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Dzieiów woyny Porty Otomańskiey, 
przeciwko A li  B a s z y  w r. 1820.

( Cięg dalszy.)

P o  u spokoieniu  pow stan ia  E y t y -  
m e s a B l a c h a o u s a ,  tegoto zniszczycie- 
la T e  s a l  i i ,  został w ie lk o rzą d cą  tegoż 
kraiu Basza W e  l i .  N iezm iern e  w y d at­
k i  tego W e z y r a  w y n is z c z y ły  w s z y s tk ie  
źródła p rz y c h o d ó w  , p o d w o io n o  o p i ę ć  
ra zy  w i ę c ć y  p o d a tk i , a ta piękna P r o -  
w i n c y i a ,  w  krótkim  czasie niesłychanie  
zm ie n io n a , b y ła  w  n iebezpieczeństw ie  
utraty w ię k s z ć y  części s w ć y  ludności, 
g d y ż  tam teysi G r e c y  t łum am i uchodzili  
do O d e s y ,  a bogate tureckie  rodziny 
unikaiąc zd z ie rs tw a  W e  l e g  o do S t a m ­
b u ł u  przenosiły  się. O  tern ted y  smu- 
tn ćm  położeniu kraiu , u w ia d o m ił  P a -  
c h o b e y  S u łtan a, k tó r y  n atych m iast  
tóm  W  e 1 e g  o ukarał, że go p rze n ió sł  na 
m a fo  co  zn aczący  urząd B a szy  L  e p a n t u.

T e n  o tw a r ty  znak n ie ła s k i ,  k tó r y  
nayznakomitszego z s y n ó w  A l e g  o d o ­
t k n ą ł ,  o t y ł e  n a p e łn i ł  P a c h o b e y a  od­
w a g ą  in ad zie ią , o ile  iego  n ie p rzy iac ió f  
strapieniem i rozpaczą. —  P o z n a ł  A l i ,  
że  nad w s z y s tk o  p o w in ie n  się starać 
o p r z y w r ó c e n ie  s w e g o  w p ł y w u  u P o r ­
t y ,  k tó ry  coraz bardzióy  będ zie  się 
z m n ie y s z a ł ,  dopóki P a c h o b e y  będzie  
mia^ w p ł y w  u Sułtana. Jego z w y c z a y -  
n y  śro d e k ,  p r z e k u p s t w o ,  nie  z d a w a ł  
się mu tąra zą  b yd z dostatecznym ; u m y ­
ślił  w ię c  u ż y ć  s k r y to b ó js tw a ,  n a ią f

trzech  A lb a n c z y k ó w  , k tó rzy  P a c h o ­
b e y a  w  w f a s n ć m  iego pom ieszkaniu  za­
m o r d o w a ć  m i e l i —  lecz zrządziło p rze ­
znaczenie, że  tenże ty lko  lekko ranio­
nym  ‘został, p rzytrzym ani zaś, w y z n a w ­
s z y ,  kto ich  do tego w y s tę p k u  n a m ó ­
w i ł ,  przed  b ra m a m i Seraiu p o w ie s z e ­
ni zostali.

W y p a d e k  ten z r o b i ł  w ie lk ie  w r a ­
że n ie  w  S t a m b u l e .  P o z n a ł  tak S u ł ­
tan  iak i iego  M in is t r o w ie , że n a w e t  
w  Sto licy  P a ń s t w a , nie b ę d z ie  tak d łu­
go b e z p ie c z e ń s tw a , dopóki S a t r a p i e  
J a n i n y  nie braknie na g o t o w y c h  w y -  
k o n y w a cza ch  iego  w o li .  P rzy p o m in a n o  
sobie, że r. 1807 k a z a ł  z a m o r d o w a ć  na 
puszczy D a m a s z k u  J u s s u f a  L a l ę ,  
H i a j ę  S ułtanki W a l i d y ,  g d y  tenże 
z karaw aną  H a d g i s o n  p odróż do M e k ­
k i  od praw ia ł,  oprócz tego, w ie le  innych, 
zbrodni Stanu tego śm iałego  W e z y r a ,  k tó­
rego n a y g łó w n ie y s z ą  podporą b y ł y  iego 
niezm ierne skarby. N atychm iast na tay-  
nćy  radzie postanow iono iego u p a d e k , 
p o c z ć m  w y d a n o  firman p o tw ie rd za n y  
fe tw ą  M u f t e g o ,  k tó rym  A l i  T e b e -  
l e n ,  iako w i n n y  obrażonego Majestatu 
ogłasza się za w y ję te g o  z pod p ra w a  , 
i e te l i  się w  40 dniach nie s ta w i do u- 
sp ra w ie d liw ie n ia  »na z ło t y m  progu P o r ­
ty Z b aw ie n ia ."

W n e t  doszła ta w iadom ość do J  a- 
n i n y ,  a A l i ,  k tó ry  nieraz w  szczęściu 
ś m ia ło  w y r z e k a ł ,  że  się n igdy  B o g a  
nie lę k a ł,  p o p a d ł z tego w y o a d k u  w n a y -  
w ię k sze  strapienie. —  Jednakże w  na­
dziei , że i  ty m  razem  nsłużą m u  iego 
z w y c z a y n e  ś r o d k i , od parł się w szyst-
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fcłcfe ^ d .m y c h  m a  zb ro d n i,  p o c z ą ł  b ła ­
g a ć  o łaskę , i n ie  o p u śc ił  przekupstw a 
w s z e lk ie g o  rodzaiu . P rzy ię to  pieniądze, 
lecz b e z  skutku —  o w s z e m  m e w a ż y ł  
się n ikt u d w o ri l  w y m ie n ia ć  i ego  im ie­
nia , a lb o w ie m  S ułtan  pod karą śm ier­
c i  za k a za ł  m ó w ić  w  s w ć y  obecności 
o A l i m .

P o  t ć m  niezm iennym  postanow ie­
n iu  S u łta n a , nakazano w y g o t o w a ć  eska­
drę  , która po ukończeniu R a m a z a n u  
m ia ła  się u d a ć  ku  brzegom  E p i r u ,  

dzie w o y s k a  na ląd w ysięd ą . W  ie- 
n y m  czasie nakazano M o u h m e t o w i  

D r a m a  A l i B a s z y ,  w i e lk o r z ą d c y T r a -  
c y i  , którego córkę P a c h o b e y  p oią ł 
w  m a łż e ń s t w o  , ia k o tćż  P e l e w a n o w i  
R a b a  B a s z y  R u s z c z u k u ,  osobis­
tem u  n ie p rzy ia c ie lo w i A  l e g o ,  a że b y  
s w o ie  siły  w  M a c e d o n i i  w y s t a w i l i ,  
r ó w n ie  w s z y s c y  naczeln icy  w  R t m e -  
l i i  otrzym ali rozkaz b y ć  na p o g o to w ia ,  
ażeby zaraz na w io s n ę  ze s ip a lia m i fiezd- 
cam i) i  tym arilam i (w azalam i)  p r z e c iw ­
ko p ro s k iy b o w a n e m u  w y ru sza li .  —  P o ­
dobne n a k a zy  w y d a n o  w ie lk orzą d cy  R u -  
m e l i i  i M u s t a f i e  B a s z y  S k u t a r y ,  
nareście m ianow an o P a c h o b e y a ,  w y ­
niesionego na godność l ia s zy  , nay w y ż ­
szy m  d o w ó d zc a  tego w o y s k a  d zia ła ią-  
cego  p r z e c i w  A l  e m u ,  którego w y k r e ­
ślono z listy  W e z y r ó w  pań stw a.

S k ry to b ó y ę zy  napad na P a c h o ­
b e y a  w y d a r z \ f  się na p oczątku L u te ­
go , iuż catfy M arzec m in ą ł ,  a ieszcze  
•ł  nakazanych zaciągów  żaden do skutku 

ą n ie  przyszedł. W s z y s t k o  n a w e t  m o g ło  
w z i ą ć  inny k ierun ek. D o  tego  p rzy-  
ć z y n i ło  się ie szcz e ,  że  post R a m a z a -  
n ń  dopiero się k o ń c z y ł  w  C zó rw c u .  
P r z y  t y m  składzie r z e c z y , c z ło w ie k  
z je n iu sze m  m i a łb y  dosyć czasu i sposo­
b n ości zn iw e c z y ć  grożące  m u p lany ie- 
g o  n ieprzyjació ł,  a n a w e t  k r a io w i  sam e­
m u  zadać cios śm iertelny. Sułtan pra­
g n ą ł  n ie o d z o w n ie  w o y n y ,  ale n ie  ch c ia ł  
sam zaspakaiać i ć y  w y d a t k ó w ,  ła t w o  
n a w e t  m o g ło  się w y d a r z y ć ,  że przeku­
pionym i. b y li  n iektórzy  z  w ię k s z y c h  
P a ń s tw a  W a z a l ó w ,  na k tó rych  brze­

m ię  w o y n y  spadało , z w ła s z c z a  , że n ie  
w s z y s c y  r ó w n e  m ie li  w id o k i  w u n a d k u  
A l e g o .  A l i  m ó g ł  to ła t w o  uskutecznić^, 
m a ią c  do 200 m ilio n ó w  p ia s tr ć w  goto­
w a n ą  w  s w o im  skarbcu, i chociaż zape­
w n e  m usiano w ie d z ie ć  z dośw iadczenia, 
że ón , ieżeli kogo  zo ogaca ł przekupst­
w e m , nie potrzebuiąc iu ż  lego pom ocy, 
o d b ie r a ł  m u  poźniey  w ła s n e  dary  w r a z  
z ż y c i e m ,  w s z e la k o  nic m u  to w c a le  
nie przeszkad zało , gdvż w T u r e c z c z y -  
zn ie  p o w a b  złota tak dalece om am ia każ­
dego, iż  dla osiągnienia onegoż na w s z y s t­
ko się p o w a ża .

A l i  ty m c za se m , którem u niebezpie­
c zeń stw o  nie z d a w a ło  się ieszcze tak m o ­
cno zagrażać, ażeby  w  ręce takich składaf 
skarby s w o ie ,  k tó rym  dla s w o ie g o  p óźn e­
go w ie k u  w y d r z e ć  tychże  iuż b y łb y  m o że  
nie potrafił, nie ch c ia ł  się upędzać za tak 
od leg łćm  w y o b ra że n ie m , lecz w o la ł  usłu­
chać rady schlebiających dw orzan sw o ich , 
zap ew nia jących  go, że g d y  będzie o tw a r ­
cie  d zia ła ł,  to m u  się naylep^ćy uaa. L u ­
dzie c: za lecil i  m u  teraz ó w  o p e ra c y y n y  
plan u łożo n y  d a w n ie y  przez obcych o f i ­
c e r ó w  będących  w  b łę d z ie  tak w zg lę d e m  
p o s i łk ó w ,  lak i w z g lę d e m  p ołożenia  A l e ­
go. P o d łu g  tego planu m ia ł  A l i  r o z ło ż y ć  
obóz na brzegach  C a r a v e r y i ,  zaiąć do­
l i n ę 11 e m p e ,  obsadzić w ą w ó z  pod T  e r- 
m o p i l a m i ,  i n a t y c h  m ie ysca ch  poru- 
cz y ć  d o w ó d z t w o  w o ysk a  trzem  s vPoim 
s yn om , sam ty m c za se m  z J a n i n y ,  g ł ó w ­
nego sw o ie g o  stanowiska, m ia ł  zarządzać 
całą tą operacyią, p osłać  w o y s k a  na brzegi 
E p i r u  dla zasłony tw ie rd z ,  k tó re  dosvć 
b y ły  m ocnem i , ażeby się p rzy  p ić r w -  
szyin bronić napadzie. {Ciąg dalszy nast.)

R y s y  c h a r a k t e r y s t y c z n e  r ó ­
ż n y c h  l u d ó w .

( D o k o ń c z e n ie.)

Nad rzeką O ro n o k o ,  czerwone malo­
wanie się dzikich.

W i d o k  t łu sz czy  p o łu d n io w o  am ery­
kańskich K r a io w c ó w s p o w o d o w a ł  I l u m -
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b o l d t a  do następuuiącóy u w a g i :  »f ru- 
tłno iesł,«  u w a ż a  ó n , » w t ć y  hordzie  
p o n u ry c h ,  le n iw y ch  i ohoiętnych ludzi, 
p ie r w ia s t k o w y  charakter naszego rodza- 
iu  uzn aw ać. L ud zka natura nie ob iaw ia  
się tu w’ o w y c h  rysach ła g od n ćy  prosto­
t y ,  w  iak ich  ią poezyia  tak w d z ię c z n ie  
m alu ie . R a d  w ’ erzy c z ło w i e k  tem u , 
że ci dzicy  —  k t ó r z y , w  ok o ło  ogni­
ska k o czu ią , albo na w ie lk ic h  ż ó ł-  
w i c h  skorupach siedzą , ziemią lub t łu -  
stością nam aszczeni, d ługo. w z r o k  g łu p ­
k o w a t y  na n a p ó y ,  którego sporządza­
niem  za ię c i ,  w le p io n y  m a i ą c y —  nie są 
w  p ie r w ia s tk o w y m  stanie rodu lu d zk ie ­
go , ale raczey są w y ro d n y m  szczepem  
i s ła b em is zczątk am i o w y c h  lu d ó w , któ­
re d łu gim  i odosobnionym  w  lasach po­
b y tem  zd z icza ły .

U c z e r w ie n ia n ie  się , s łu ży  tv m  In- 
d y an o m  za w s z e lk ie  p ra w ie  o d zien ie ,  
d w o ia k i  rozróżniaią m a lo w id ła  tego spo­
sób ; dla m n ić y  i w i ę c ć y  m aiętnych. 
Pospolitą okrasa K a r a i b ó w ,  O t t o m a -  
k ó w  i J a r u r ó w  iest O  :i t o , w y d a ie  ią 
nasienie rośliny b r i x a  o r e l l a n a  z w a -  
n e y ; droższą zaś farbę m aią  z liścia b i -  
c n u n i a  c h i c a .  W ię k s z a  część Missy- 

io n a izy  w y ższe g o  i niższego ' J r o n o k u  
nie broni Indianom s w o ic h  m i s s y ió w , 
farbowania się. Jak w i e l k i m  zb ytk iem  
u tych  nagich In d y ia n ó w  ta ozdoba b yd ź 
musi iuż to za d o w ó d  p o s łu ży ć  zdoła, 
że c z łe k  silny, ciężko d w a  tygodnie pra­
c o w a ć  m usi, dla nabycia tyle  liścia e h  i- 
c a , ile m u  do u fa rb o w a n ia  ciała potrzeba. 
Jak w  u m ia rk o w a n y m  k lim acie  z w y c z a y -  
n ie  m ó w i ą ;  »tyle u b o g i ,  iż  m u  od zie­
nia z b y w a  ;« tak Indianie nad O r o n o -  
k o  m a w i a ć  z w y k l i :  »tak iest n ęd znym  
iż się ani do p o ł o w y  u m a lo w a ć  nie iest 
W stanie.«

Są lu d y ,  które się ty lko  w  p e w n e  
uroczystości m alu ią , są zaś i t a k ie ,  co 
zaw rze u m a lo w a n e ,  i ty m  O n  t o  stało 
się tak niezbędną p otrzebą , iżb y  się 
oboia p łe ć  m n ić y  m oże  w styd ziła  bez 
guaiaoo (przepaski) iak n ieu m alow an a  
Pokazać, N a d to , nie w s z y s c y  przestają 
u a ied u ostayn ćm  m a lo w a n iu  s ię ,  a P an

H u  m b  o d t  u w a ż a ł ,  ź e n ie k tó r z y  szcze- 
g ó ln ie y szy m  sposobem w  s w o ic h  m a lo ­
w a n ia c h  naśladują ubiór e u ro p e y c zy k ó w  
W  P a r a r u m a  w i d z i a ł  H u m b o l d t  
u m a lo w a n y c h  n ib y  w n ie b ie s k ić y  k u rt­
ce z czam em i g u zikam i. Missyionarze 
o p o w ia d a li  o O r u a y n a  w i a n a c h  nad 
R i o  C a c e r o ,  że raaluią s w o  e c ia fa  
farbą O n t o  w  poprzeczne szćrohie p a ­
sy , i na tych  pasach przypinaią listki 
śrćbrnofarhnego b łyszczu . L daleka zda- 
ią się bydź w  u g a lo n o w e n y c h  sukniach.

» Z g łę b iw s z y  te u m a io w a n e  dzikie 
ludy,«  m ó w i  H u m b o l d t ,  »ztą p ilno­
ścią , ia k  o w e  w  ubiorach uobyczaione, 
o k a za ło b y  się bezsnrzecznie t y le p ło d n e y  
w y o b r a ź n i  i n iesta łey  m o d y  w  ich m a­
lo w a n i a c h ,  ile  u  nas w  ubiorach.*

Dzicy Brazyliyscy wierzą w  wyższą 
istotę.

» W ie l u  p isarzy ,"  m ó w i  M ax yin ili-  
ian X i ą ż ę  N e u w i e d ,  »a m ię d z y  n iem i 
A  z a r a , zaprzeczają am eryk ań sk im  lu ­
dom  w s z e lk ie  w y o b ra że n ie  religii. Ja 
zaś sam u -wszystkich pokoleń J a p u a s  
( n ieuob ycza io n ych  k r a i o w c ó w ) które 
z w ie d z i łe m ,  zn alazłem  m ocne d o w o d y  
r e l ig iy n ć y  w ia r y .  D la  tego m a m  za p e ­
w n ą  i n iezach w ianą p r a w d ę ,  że nie 
m asz na naszym  zie m io k rę g u  ludu, bez 
iakiegoś re lig iy n e g o  w y o b ra żen ia , b r a -  
zylianie  dzicy  w ie rz ą  w  ro zm a ite  moż^ 
ne istoty , m ię d z y  k tó rćm i za naym oż- 
n ieyszą uznaia g rzm o t,  p od  im ie n ie m  
J u p a  czy li  J u p a n .  B a ł w a n ó w  nie 
m a i ą ; ty lko  nad rzćką  A m a z o n e k  m ia- 
no postrzegać bożyszcza stosow ne do 
w i a r y  m ie szk a ń có w .

Ślady wiary u  iednego pokolenia E  s- 

k w i m ó w.

Kapitan J o h n  R o s s ,  za pośrednic­
t w e m  iednego z k r a i o w c o w  S & c k -  
i i o u s e ,  kti rego m ia ł  z sobą na 
o k r ę c ie ,  b a d a ł  naystarszego z tegoż po­
k o len ia ; c z y t ć ż m a  iaką zn ajom ość  nay- 
w y z s z ć y  iestoty ? L e c z  na próżne nżył 
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S a c h h o u s e  w s z y s tk ic h  s w o ie g o  ięzy-  
fca w y r a z ó w ,  k tó re m i tylko s w o ie  p y ­
tania iak n a y le p ićy  w y k r ć ś l ić  zdołał*. 
N ie  m ó g f  g o  E s k w i m c z y k  zrozu­
m ie ć .  T o  atoli by ła  o c z ć w is t a ,  że  słoń­
c u ,  x i ę ż y c o w i  i  g w i a z d o m ,  ni b a łw a ­
n o w i  iakiem u, ani ży ią c e m u  którem uż- 
k o lw ie k  s tw o rze n iu  c z c i  b o sk ićy  nie od­
d a w a ł .  Nie m i a ł  w iad o m o ści  i żadnego 
■wyobrażenia istnienia s w o ie g o  p o czą t­
k ó w  tak, iak i p rzysz łeg o  ż y w o t a .  U s ł y ­
s z a w s z y  w y r a z  a n g e k o k  (czarn oxięż- 
n ik),  p o w i e d z i a ł ,  iż takich  w ie lu  raa- 
ią .  » W ła d a ią  oni,« m ó w i ł  dalćy  »bu- 
r z ą  i w ia tr y  rozpędzaią albo sciąga- 
i ą ; nauczaią się oni t ć y  sztuki w  m ł o ­
dości od starych a n g e k o k ó w  ; oba­
w i a m y  się i c h ,  le cz  z w y k le  m a każ­
da rodzina iednego. —  G d y  go z a w ia ­

a

d o m io n o ,  źe iest w s z e c h m o c n a ,  w s z ę ­
dzie obecna, n ie w id o m a  Jćstota, co m o ­
rze, z ie m ię ,  i w szystko  s t w o r z y ła ,  zdzi­
w i o n y  n iezm iern ie  z t r w o g ą  za p yta ł ,  
g d z ie b y s ię  z n a y d y w a ła ?  a od p o w ie d z ią ,  
w s z ę d z ie  , srodze p rz e stra szo n y , u- 
k r y ć  się u s i ło w a ł .  —  D o w ie d z ia w s z y  
się n a k o n ie c , że iest w ie c z n e  ż y ­
cie i  inny ś w ia t;  r z e k ł :  »pew ny cz łe k  
m ą d r y ,  k tó ry  daleko w e ze śn ićy  ż y ł  na 
z iem i iak ia , n a u c z a ł; że się przenieść 
m a m y  na x i ę ż y c , lecz teraz tak nie 
w i e r z ą ,  ani też k o m u  w ia d o m o  o tey  
o w e g o  cz łek a  nauce. Atoli ż y ie m y  w  tćy  
w ie rz e ,  iż p tactw o i w szystk ie  żyiące s tw o ­
rzenia pochodzą z x ię ż y c a .  «Czyliż nie 
p rze b iia p ro m y k  w ia r y  w  w y żs zą  w ieczną 
Jestotę, i  w  t y m  dziecinnym  przestrachu 
i w ie rz e  dzikiego E s k  w  i m  c z y  k a ? !!

P r o c e s  k r y m i n a l n y  F o n k a ,  
k u p c a  w  K o l o n i i .

(Ciąg dalszy.)
Z o s ł a w u T e m y  c z y t e l n i k o m  s s ; < I i c n i « ,  c z y i !  r o ­

z u m o w a n i e  o r z e t e l n o ś c i  E i a t r a  o s t a t n i ą  r a z ą  p r z y ­
w i e d z i o n e  , i e s t  d o s t a t e c z n ć m  d o  o a d a n i a  t y l e  w a g i  

j e g o  z d a n i u  s p r a w y ,  a b y  ie  p o c z y t u j e m y  z a  p r a w d z i ­

w e  p o w o d y  p o d e y r z e n i a .  Ł a t w o  m o ż n a  p o m y ś l e ć  o 

t a k i m  c z ł o w i e k u ,  iż  w z g l ę d n i e  i e d n e g o  m o ż e  c o  z m y -  
ś l e ć  ,  a  w z g l ę d e m  d r u g i e g o  p r z e c i w n i e  ,  i e ż e l i  ż a d n e ­
g o  w  t ć m  n ie  m a  i n t e r e s u .  L e c z  t u  m ó g ł  E i s c r  
m i e ć  r s w o i ę  p r z y c z y n ę ,  s p o d z i e w a i ą c  się u l ż y ć  s o b i e  

k a r y  , ie ż e l i  s i ę  p o k a ż e  i a k o  u ł a t w i a j ą c y  d r o g ę  d o  
w y ś l e d n e n i a  z b r o d n i  I l a m m a c h e  r a ,  c z y l i  F o n k a ,  
Ju h  ie ż el i  c o  w  t e y  m i e r z e  o b i a w i .  N i e  c h ć e m y  tu  p o w t a ­
r z a ć  z a p y t a n i a ,  c z y l i  c z ł o w i e k  o t y l e  w y s t ę p k ó w  s k a ­
r ż o n y  i i u ż  k a r a n y ,  a  z a t e m  p o d ł y  i n a y z a w o d n i e y s z e y  
w i a r y ,  i a k  i e s t  E  s s e  r ,  c z y l i  m ó w i ę ,  m ó g ł  b y d ź  u ż y ­
t y m  w r a z ,  i a k o  śTcdca z b r o d n i ?  l e c z  to  i e s t  p e w n a ,  
> w  d a w n i e y s z y c h  b a d a n i a c h ,  d o s t a t e c z n i e  p r z e *  o b r o ń ­
c ó w  F o n k a  i e s t  o k a z a n e m ,  ż e  E  s s e r  p r z e s z e d ł  g r a ­
n i c e  p o w o ł a n i a  s w o i e g o  w  ś l e d z e n i u  z b r o d n i  , ż e  n i e  
r a z  p o d d a w a ł  H  a m m a  c  li e r  o w  i m y ś l i ,  i a k  m a g a ­
d a ć  i t. d. W p r a w d z i e  p r z y t a c z a  t o  W ł a d z a  , iz  
H a r o m a c h e r  n ie  b a c z y ł  w c a l e  n a  r a d y  E  s s e  r  a  

i  p r z y d a i e  s a m a :  „ Z e z n a n i e  i e g o  , s t r a c i ł o b y  b a r d z o
n a  w i e r z e ,  g d y  w  n i e m  b y ł y  p o d a n i a  E s s c r a ,  p o ­
n i e w a ż  n a t e n c z a s , n a l e ż a ł o b y  u z n a ć  i s t o t n y  i a ł s z ,  
k t ó r y  t v T k o  u r o i ł  s i ę  w  g ł o w i e  E  s s  e  r  a z t e m -  
■ w s z y s t k ie m , f a k t u r o  z o s t a i o  t o  s a m o ,  a ś w i a d e c t w o  

E s s e r a  z a w s z e  n a y m o c n i e y  p o d e y r z a n e .
I  taik n ie  p o d p a d a  ż a d n ć y  w ą t p l i w o ś c i  i z n a y d u -  

>e s i ę  vve w n i e s k u  s ą d o w y m ,  i a k o  E s  s e r  d o n i ó s ł  
H a m i n a c f i e r o w l ,  i ż F o t b j  m  c h c e  m u  d a ć  
4 ° o o  ie ż el i  z a b ó y s t w o  p r z y y m i c  na s ie b ie ,  w s k u ­
t e k  H a m r o a r h e r ,  l e c z  t a k ż e  z a  n a t c h n i e ­

n i e m  Ł s s e r a  p i s a ł  p o d  d n i e m  I I  M a r c a  l i s t  d o  z o ­
n y ,  z  k t ó r e g o  t a k  w i e l k i e  p r z e c i w k o  F o n k o w i  
w z n i e c o n o  p o d e y r z e n i e .  L e c *  n a p r z ó d  p y t a m y  s i c ,

c z y l i  t o  E s  s e r  z m y ś l i ł ,  l u b  i a k i m  s p o s o b e m  r z e c z  
t a  p r z y s z ł a  d o  w i a d o m o ś e i  ?

Z  p o d z i w i c n i e i n  n a s z e in  , n i c  m o ż e m y  s i ę  w  t ć y  
m i e r z e  o ś w i e c i ć .  W ł a d z a ,  w y r a ż a  s i c  t y l k o ,  i ż  u d e -  
r z a i ą c a  i e s t , i c  H a m m a c l i c r  m ó g ł  u w i e r z y ć  —  

i ż e  m e  b y ł b y  n i g d y  p o c z y t a ł  t e g o  z a  g o d n e  u w i e ­
r z e n i a ,  g d y b y  w i e d z i a ł  ż e  t o  f a k t u o i ,  r z e c z y w i ś c i e  
n i c  z d a r z y ł o  się. L e c z ,  z d a i e  n a m  się, iż  c o  d o  t e g o  

p u n k t u ,  b y ł o b y  w i e l e  l e s z c z e  d o  p o w i e d z e n i a .

P r z e c i e ż  z a r a z  p o t e m  c o k o l w i e k  n i ż e y ,  o k o l i c z ­
n o ś ć  t a  w y ł o ż o n a  i e s t  i a k o  f a k t u m  n i e w ą t p l i w e ,  p o ­
n i e w a ż  w n i o s e k  w y r a ż a :  , , O f i a r o w a n o  m u  4 o o o Z H . “

D a l ć y  i d a l e k o  s p r a w i e d l i w i e y ,  i a k o  r z e c z  p r a w ­
d z i w ą  w  r o z w i i a m u  p o d e y r z e n i a  p r z y t o c z o n o  z a  

d o w ó d  z d a n i e  s p r a w y  P. S a n d t a  o p o s t ę p o w a n i u  
H a  ni m a c h  e r a ,  g d y  g o  t a m t e n  o d w i e d z a ł , l e cz  
t y l k o  i a k  d a l e c e  o p r ó c z  z e z n a n i a  z  a n t a m i  z g o d n e g o ,  
p o d e y r z e n i e  t o  w y k r y w a  się  z p o s t r o n n y c h  o k o l i c z n o ­
ś c i  i  t l o m a c z e ń  H  a m m  a c  li c  r a. W s z a k z c  i t u ,  

o p r ó c z ,  c o  o s k a r ż o n y  w y r z e k ł  p r z e c i w k o  P .  S  a n d t ,  
u w a ż a ć  n a l e ż y  i na  t o ,  iż  P a n  S a n d t  b a w i ą c  c z ę ­
s t o k r o ć  o d  7  d o  11  g o d z i n y  u H a m i n a e h c t a  n ie  
m i a ł  ż a d n e g o  ś w i a d k a  z a o h ą  , t ć m  b a r d z t e y  _ ż a u n ć y  
o s o b y  . s ą d o w ć y  , ż e  ż a d n e g o  n i e  p r z e d s i ę w z i ę t o  p i ­
s e m n e g o  w y w o d u  , a  z a t e m  t e  z e z n a n i a  , z w ł a s z c z a  
ź e  H a  m m  a c l i  e r  p o t e m  w s z y s t h i e  z e z n a n i a  s w o i e  

n a y m o c n i e y  o d w o ł y w a ł ,  n i c  s t a n o w i ć  n i c  m o g ą ,  c h o ­
c i a ż b y  c o  d o  s w o i ć y  t r e ś c i , b y ł y  i s t o t n i e  w a ż n i e y ,  
s z e m i , iak  są,

W ł a d z a  p r z y s t ę p n i e  z k o l e i  d o  t e g o ,  iż  P a n u  
S a n d t  c h c i a n o  p o c z y t a ć  za z b r o d n i ę ,  ź e  p o s e l a ł  
p o  w i n o .  C h c i a n o  m c  ( t a k  s ię  w y r a ż a  w  s w o i m  
w n i o s k u  ) z a r z u c i ć  k r z y w o p r z y s i ę s t w o  , s t a r a i ą c  się  
o k a z a ć  , ż e  n i c  b v l o  w  w i e z i e n i u  zad-nćy c h o r o b y  z a -  

r a ź l i w e y ;  l e c z  d o s t a t e c z n i e  d o w i e d z i o n ć m  z o s t a ł o ,  ż e  
w  a r e s z c i e  s ie d z .ia ły  p o d t e n c z ą s  o s o b y  b r z y d k i e  c h o ­
r o b y  m a i n c e  , m i a n o w i c i e  n i e r z ą d n i c e .  —  A l e  g d y b y  

n a w e t  n i e b y ł y  t a m  r h o r o h y  n i e b e z p i e c z n e ,  t o ć  p r z e ­
c ie  n i e  i e s t  t o  d o w o d e m  n i e p r a w d y  t e g o ;  e °  

S a n d t  w y z n a ł .  M ó g ł  s ą d z i ć  i t. d .

( Dalszy ciąg nastąpi.) ____ ,1
H e d a . c y i a  F .  K  r  a  t t  a  r  a. —  D r u k i e m  3 . F i l i e r a .


